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Czyn obywatelski i dobry interes.
Rzadko bardzo się zdarza w 

życiu, aby przy zawieraniu pienięż­
nej tranzakeji na korzystnych dla 
siebie warunkach spełniano czyn 
obywatelski.

Sposobność taka obecnie się 
nastręcza. Rzeczypospolita Polska, 
uzupełniając swą podstawową o r­
ganizację, tworzy Bank Polski, z 
którego zadań szerokie warstwy 
społeczeństwa jeszcze nie zdały so­
bie sprawy.

Objaśnić więc należy, iż fun­
dament, na którym opiera się bu­
dowa nowoczesnego państwo, skła­
da się z trzech części: naczelna 
władza rządowa, wojsko i bank. 
Są one ze sobą organicznie zw ią­
zane i stanowią ogniwo jednego 
łańcucha i nierozerwalną całość. 
Nie mając dotąd banku, zwanego 
.emisyjnym", wpadliśmy w chaos 
walutowy, którego dalsze istnienie 
podkopałoby byt państwa. Wiemy, 
ezem jest rząd i ezem jest wojsko 
Czemźc więc jest bank? . Jest to 
aparot tworzący i regulujący obieg

pieniężny: czyli gwarantający sta­
łość kursu pieniądza i zapobiegają­
cy ciągłym wahaniom jego. Po d ru ­
gie: bank podsyca życie gospodar­
cze, za pomocą szerokiego a tanie­
go kredytu, udzielonego warstwom 
twórczo pracującym.

Pieniądz zaś w formie ban­
knotów będzie zdrowym, czyli nie 
podlegającym wahaniom kursowym 
wówczas, jeżeli oparty zostanie o 
wartości mające bezwzględną pew­
ność. Są niemi według tcor ji i 
wiekowej wypróbowanej praktyki: 
l )  z ło to i kruszce szlachetne, 2) 
zobowiązania wekslowe nie dłuższe 
niż trzy miesięczne instytucyj i o- 
sób korzystających z kredytu Ban­
ku. Dzieje banków emisyjnych nie 
znają wypadków, aby laka gwaran­
cja banknotowa kiedykolwiek za­
wiodła.

Głównym też celem Banku 
jest. aby wypuszczane pieniądze pa­
pierowe zamienione były w każdym 
czasie na złoto, Ten cel nie może 
być od razu osiągnięty, tymbardziej,

żc obecnie żadne państwo w Euro­
pie do celu tego nic doszło, ale po 
k i lku  latach powinno to być mo­
żliwe.

A  można z całą niemal pe­
wnością twierdzić, żc tak się stanie, 
ile źe Bank uporał się z góry z 
największem niebezpieczeństwem ja ­
kie mu zagrażało. A  była to —mo­
żliwość zaciągania w Banku pożyczek 
przez rząd Wiadcmo, źe potrzeby 
państwowe są nieograniczone i le  
nader zgubną praktyką zaspakajane 
bywają — w niektórych kra jach — 
drogą pożyczek w banku, który o- 
bowiązany jest wypuszczać w tym 
cel i papierki. Im więcej zaś ich 
jest, tern więcej tracą wartości aż 
schodzą do zera, jak n. p. obecnie 
to widzimy w Niemczech.

A za tern moralny obowiązek 
wzięcia udziału w subskrypcji pły­
nie z poczucia obywatelskiego, 
że każdy prawy obywatel państwa 
Polskiego w miarę możności przyło­
żyć powinien ręki do zbudowania naj­
ważniejszej gospodarczej instytucji w 
Polsce, od której zależy spokój i nie­
zależność życia gospodarczego—oraz
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. gimn. im.ze zrozumienia, ie  silne i szybkie 
uruchomienie Banku Polskiego, każ­
dego z nas osobistym jest interesem.

Wszyscy się przekonali ile 
straciliśmy przez chorobę pienią­
dza, wszyscy uzdrowią swe własne 
sprawy gospodarcze, przyczyniając 
się do stworzenia instytucji, której 
walncm i pierwszem zadaniem bę­
dzie zapewnienie Polsce zdrowego 
pieniądza.

O
*  *

Zapisy na akcje przyjmują 
Banki wszystkie w Radomsku, do­
kąd należy się zwracać po wszel­
kie informacje z subskrypcją zwią­
zane.

Z przykrością należy nadmie­
nić, iż dotychczas najzamożniejszy 
powiat nasz radomskowski zaledwie 
kilka akcyj zakupił. Z miasta zaś 
Radomska, gdzie tylu mamy miljar- 
derów, subskrybowano aże kilka­
naście akcyj. W przyszłym nume­
rze zamieścimy imienny wykaz sub­
skrybentów z okolicy i z miasta 
Radomska.

Z SEJMU.
Dnia 27 lutego Se jm  u c h w a l i ł  w 

drug iem  czytan iu  .ustawę . o och ron ie  
loka to rów . O kreś lono , jak ie  budynk i 
nie podlegają  ustawie: ko le jow e, pań­
s twowe, szko lne, hote le, le tn iska, d o ­
my roz ryw kow e , bankowe, fabryczne 
i t. d.

P rzy ję to  rów n ież  art. 3  ustawy 
dopuszcza jący sw obodę um ów  m iędzy 
w łaśc ic ie lem  dom u a loka to rem .

S e jm  jednak ogran iczy ł  ten a r­
ty k u ł  znacznie, m ianow ic ie :  swobodną 
um ow ę  można zaw ierać ty lko  w tedy, 
gdy loka to r  w yn a jm u je  w ięce j  niż 5 
m ieszkań w loka lu .

W ysokość kom órnego  ok reś la ją  
art. 5 i 6. Za podstawę do o b l ic za ­
nia kom ornego  s łużyć ma kom orne  
p łacone przed w o jną , a m ianow ic ie  w 
czerwcu r. 1914. Za mieszkanie je ­
dnopoko jow e  z kuchn ią  lub za samą 
kuchn ię  p łac ić  należy 5 proc. ceny 
p rzedw o jenne j,  za 2 lub 3 poko je  10 
proc., za 4 do 6 poko i 13 p roc , za 
sklepy 20, 25 i 50  procen t zależnie 
od i lośc i i jakośc i poko i.

ę i łza r i t r in n n  książeczkę wojskową wydaną  
unrOllilDIiu przez P. K. U. w PiotrkowieHIMHNHIWIIU i c n o  t a.

iia imię Stanisława Soja

W ubiegłą  n iedz ie lę  odby ło  się 
uroczyste pośw ięcenie p row izo ryczne ­
go budynku  przyszłego Państwowego 
gimn. im . F. Fab ian iego.

N im  przystąp ię  do k ró tk iego  o p i ­
su przebiegu samej uroczystośc i m u ­
szę zaznaczyć klka ważnie jszych m o ­
m en tów  powstan ia  te j uczeln i.

Po zam kn ięc iu  szko ły p. Ż y l iń ­
skiego, obecne g im naz jum  St. N ie m ca  
nie zdo ła ło  pom ieśc ić  wszystk ie j uczą­
cej się tam dz ia tw y, —  zatem część 
przerwa ła  naukę, — część z p ob l isk ich  
stacyj rozb ieg ła  się do ucze ln i  Często- 
chowsk. lub p io trkow sk ich , a k i lkadz ie ­
siąt dz iec i  p row adz i ło  dalszą naukę w 
kom p le tach  p Macha. W tedy  w ie le  ro ­
dz iców  uczu ło  brak szkoły, a że od- 
dawna n u r to w a ła  w społeczeństw ie  
myśl za łożenia  P aństw owego g im na ­
z jum  w naszem m ieście , za tem  troska 
ta zaczęta się w tedy  s i ln ie j  u jawniać, 
co da ło  im pu ls  p. K a rm ańsk iem u do 
u jęc ia  spraw y w swe ręce. Jako ra -  
dom szcznn in  i . uczeń ś.p F. F a b ia n ie ­
go p. K. chc ia ł  też w zbudz ić  tradyc ję  
tej uczeln i, k tó .a  posiada ch lubną  kar­
tę nie ty lko  w kron ikach  naszego m i a ­
sta, ale w o p in j i  całego k ra ju .

W dn iu  19/1V-21 r. p. K zap ro ­
s i ł  k i lkanaście  w yb itnych  jednostek  na­
szego miasta na naradę Zebran ie  to, 
po przedysku towan iu  sp raw y zm ien i ło  
się w K o m ite t  O rgan izacy jny , k tó ry  na 
dzień 8. V z w o ła ł  ogó lne  zebran ie  do 
, ,K in e m y“ . Zebran i w tedy  w l iczb ie  o- 
k o lo  300 osób, p raw ie jednog łośn ie  
za tw ie rdz i l i  K o m ite t  O rgan izacy jny  w 
sk ładz ie  następu jącym : Ks. Kan. Ja n ­
kowskiego i p. p. Budzowsk iego , Duk- 
w icza, Garbce, Karmańsk iego, J. Łęs- 
skiego, L izanow icza, Lamcha, Malasie- 
w icza, Sarank iew icza , Surm ack iego, 
W arw as ińsk iego, W ięckow sk iego ,  W i-  
n iewicza i upow ażn i l i  do pod jęc ia  sta­
rań o tw orzen ia  P aństw ow e j ucze ln i 
ś rednie j w nadchodzącym  roku  s zko l­
nym. —  W spom n iany  K o m ite t  O rgan, 
pow ie rzy ł  prace K o m ite to w i  W y k o n a w ­
czemu w osobach p.p : Karm ańsk iego, 
Surm ack iego , W arw as ińsk iego W ię c ­
kowskiego

W obec  braku w łasnego budynku  
M in . W .R . i O .P . zezw o li ło  na o tw a r ­
c ie  spo łecznego g im n. im . F. F a b ia -

niegOi jako  na jb liższy  etap do Pań­
s twowego g im naz jum . Z  rac j i  tej K o ­
m i te t  W yk. zw o ła ł  „d e cyd u ją ce  ze b ra ­
n ie "  do „ K in e m y "  na dz ień 17.V I I I  21 
r. w ce lu  ośw ie t len ia  sprawy i o t r z y ­
mania dy rek tyw y  ogó łu  co do dalszych 
poczyn ień, k tó re  to zebran ie  pos tano­
w i ło  u ru ch o m ić  w nadchodzącym  roku 
p ierwsze 4 klasy Społecznego g im n a ­
z jum , a w pom n iany  K o m ite t  to posta­
now ien ie  w yko n a ł  i szkoła zaczęła 
funkc jonow ać . Następne prace K o m i ­
tetu by ły : u łożenie  S ta tu tu  S to w a rz y ­
szenia szko ły  im . F. Fab ian iego, k tó ­
ry  zosta ł przez W o je w ó d z tw o  za lega­
l izow any. Na m ocy  tego S ta tu tu  w y ­
brana została Rada Opiekuńcza, która 
w y ło n i ła  Zarząd K o m ite tu  szkoły, a 
następnie na zebran iu  w dn iu  23. X, 
21 r. pow o ła ła  „ K o m i te t  B udow y  g m a ­
c h u " .  T en  K o m ite t  B u d o w y  p o d z ie lo ­
ny na sekcje: adm in is t racy jno -p raw ną ,
f inansow ą i techn iczną, z c iąg łym i 
zm ianam i znurzonych pracą osób— w y ­
budow a ł tym czasowy budynek, k tó re ­
go pośw ięcenie dope łn ione  zosta ło w 
dn iu  2. II I. b .r.

Spisany o pośw ięcen iu  p ro to ku ł ,  
podp isany przez obecnych, u ję ty  zo ­
sta ł w  następujące ram y:

„D n ia  2 m arca 1924 r. o g^dz. 
11 rano dokonany zosta ł przez Ks. 
K anon ika  i Dziekana m ie jscowego, M e- 
rjana Jankowskiego, Uroczysty akt po ­
św ięcenia  budynku  szko lnego 8 -m io  ki. 
g im naz jum  Społecznego im . F. F a b ia ­
niego w obecności W ładz  m ie jscow ych : 
S tarosty , S ian . H a rm a ty , bu rm is trza  
Jana S zwedow skiego, komendanta ' Lan ­
gego, delegata K u ra to r ju m  O. fcódz. 
w izy ta to ra  szkół, Konstan tego  B ro w -  
skiego, Zarządu szkoły: Prezesa B o le ­
sława K is te lsk iego, v lce-prezesa Ant. 
S trzembosza, B. W ięckowskiego, se k re ­
tarza J. Surm ack iego, skarbn ika  W ac ł. 
Karm ańsk iego, Członków. Kaz. Borsze - 
wskiego, B. SarankiewiCzu, —  perso­
nelu nauczycie lsk iego z dyr. W ąsow- 
sk im  na czele, -—  przedstaw ic ie l i  i n ­
s ty tuc j i  sam orządow ych i spo łecznych, 
tow arzys tw  i różnych organ izac j i ,  l icz- 
nego grona rodz iców  i zaproszonych 
gości, wśród k tó rych  p. A nny  Fab ia- 
n jówe j, mecenasa Celsa Fabian iego z 
W arszawy i innych .
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PfZ«bieg ceremonjh O  godz.  10 
rano  młodz ież  szko lna wraz  z c i a ł em 
pr o fesor s k iem,  Z a r z ą d e m  T - w a  szko ły  
im. F. Fab ia n ie go  i K om i te tu  budow y 
ud a ła  się na n a b o ż e ń s tw o  do  kośc io ła  
para f j a lnego,  gdzie po Mszy św. i k a ­
zaniu,  w yg ło sz o ne m  przez ks kano n  
J a nko ws k ie go ,  d o k o n a n o  poświęcen ia  
sz t a n d a ru  szko lnego  Ro dz ic am i  c h r z e ­
s tnymi  byli; 1 pa ra  A nn a  F a b ia n io w a  i 
Antoni  Żyl iński ,  2 pa ra  W a c ł aw a  W i ę c ­
kowska  i Wac ław Kar ma ńsk i ,  3)  H e l e ­
na Łęska  i An toni  S t rzembosz^  .4) Z o-  
fja Mich a łk owa  i Bo les ł aw Kistelski ,  
5 )  Władysła  wa B r a y m a n o w a  i Ju l j u sz  
S urmack i .

P o c z e m  mł od z i eż  z m uz yką  i 
s z t a n d a r e m  na  cz e le  udała  się z p o ­
w ro t e m  do  g m a c h u  szk o ln eg o ,  gdzie  
po p r ze m ów ie n i u  cz łonka  Ko mi te tu  b u ­
dowy,  sę dz iego  Z yg m u nt a  Michałka ,  
ks. kanonik  poświęci ł  budynek ;  p o d ­
cz as  poś wię cen ia  ch ór  uczniowski  wy ­
kon a ł  od po w ie dn ie  pienia.  P o  p r z e m ó ­
w ien iach  kilku osób:  ks. kan.  J a n k o w ­
skiego,  W. K ar m a ńs k i eg o  o d c z y ta n o  li­
sty: ks. B i skupa Ździ towieckiego z b ło ­
g os ła w ie ńs t w e m  pns te r s k ie m,  —  dyr.  
g imn .  w P i o t rkowi e  J ó z e f a  Fab ia n ie go  
i ks. T.  Jan k ow sk ie g o ,  p r o b os zc za  z 
Brzeźn icy ,  który w p ię kn ych  s łowa ch  
wyrazi ł  swój  żal z p o w od u  n i e m o ż n o ś ­
ci p rzybyc ia  na u r oczys tość .  P o  kilku 
j e szcze  p rz e m ó w ie n ia c h  i o d ś p ie w a n iu  
przez  uczniów „ R o t y "  —  u roczy s tość  
z a ko ń c z o n o " .

Z l icznych p r ze mó w ień ,  k tóre  
odb i j ą  s ię  s y m p a t y c z n e m  e c h e m  w 
pras ie  nie tylko mie j scowej ,  m u s z ę  z a ­
znaczyć  p r ze m ó w ie n ie  de l ega ta  K u r a -  
t o r ju m  O krę gu  Ł p. Kon.  Browskie -  
go,  k tóry o pr óc z  z ło żo n y c h  życzeń  od 
p, K ur a to ra  oświadczył ,  że R a d o m s k o  
f iguruje na  liście mie j sc ow ośc i  Mini ­
s t e r s twa  Ośw.,  gdz ie  w najbl iż sze j  p rzy­
sz łości  b ę d ą  o t w a r t e  g im na z j a  p a ń ­
s twow e ,  a na sz a  szko ła  ma  p i e r w s z e ń ­
s two ,  jako  sp o łe c z n a  i pos i a d a j ąc a  
własny  bu d y ne k ,  p r zyc zem  m ó w c a  —  
wskaz u ją c  na za le ty  pa t r on a  g i m n a ­
zjum, na w oł yw a ł  sp o łe c z e ń s t w o  i m ł o ­
dzież  do  wyt rwa łe j  zb oż ne j  pracy.

Nie  m o g ę  również  po m in ą ć  w sp a-  
n ła ł ego .od ruchu  n as ze go  s p o łe cz eń s t w a ,  
k tó re do w ie d z ia ws zy  s ię  ze  s p r a w o ­
zda n ia  i f in ans ow yc h  k ło po ta ch  K o m i ­
t e tu  Budowy,  posz ło  za p r zyk ła dem  
ks.  J a n k o w s k ie g o  z Br ze źn i cy  i dyr.  
p H u ss a rz ew sk ie g o  i złożyło na  r ęc e

Sk ar bn ik a  n as tę p u j ąc e  ofiary:
Ks. Teof i l  J a n k ow sk i  25 mi l jonów 

mk. ,  pp : dyr .  H uss a rz ew sk i  50,  S t a ­
ros ta  H a r m a t a  20,  p. Widlicki  J a n  20,  
insp.  K ucz ew sk i  10, Buga j  25,  Le ­
opo ld  Kl e i ne r  30,  H o r o w i t z  10, J a r o ­
szyński  10, T o m e r l e  10, Winiewicz 10, 
Herczyk 10, Dz iedz ic  10,  Ja d .  Ko cha-  
now a  10, Eu f ro zy na  W. 13, Z. Ościk 
5, L am ch  10,  A da mk ie w ic z  5,  F r iden-  
sz tal  10, Kasperk iewicz  500  ty s ., Bar-  
tnikowa 10 mi l jonów,  A. Szy ma ńsk i  
10, He jnik  2, W. Wieczo rek  5, J. Fry-  
m us  10, L. S za b le w sk i  5  K or d j ac zy ń -  
ska 1, L inewska  2, pose ł  Be l ina  25, 
Kupczak  10, Fab.  Ościk 10, Widl icka 
10, Kosso ws ka  10, N a p o r a  1, Wyla -  
z łowska 10, Ligęza 10, Pac io rkowsk i  
10, A. P e y s e r  40,  Gon iewicz  10,  S a ­
dowsk i  10, Wi teszczak 100, A ch e n ba c h  
10,  K. Lange  10, H u m b l e t  100, T. 
Dębski  30,  Woj te r sk i  10,  Cyruł ło  10,  
Opal iński  10, G ra b ar cz y k  10,  Pó ł ro la  
10, Pod o l sk i  5, Dziedzic  8 ,500,000,  
L. Krosiński  2, Wac.  Wi teszc zak  2, 
S ied leck i  2, s ęd z ia  Kra jewski  2, s ędz ia  
Micha łek  20,  inż. Kistelski  40.  O g ó ­
łe m  896  mi l jonów mk.

O p ró c z  tego z a d e k l a r o w a n o  z ł o ­
żyć do 10 m a rc a ,  pp.: S a r ank ie w icz
50 mi l jonów mk. .  dr .  Sienicki  200,  L 
Warwa s ińs k i  od f i rmy  swej  300,  A. 
P e y s e r  od f i rmy T h o n e t  300,  inżynier  
S t r z e m b o s z  500,  L eo po ld  Kleine r  100 
i 10  skrzyń  gwoźdz i ,  p Napiórkowsk* 
200  złotych.  D a l s z e  składki  nap ływają .

P o  g. 1- sze j  Ko mi te t  Z a r zą d u  szkoły 
i Ko mi te t  B ud o w y  wraz  za p r osz ony mi  
p rzeds t awi c i e l ami  instytucj i ,  c i a ł e m n a ­
uczyc iel sk im i o so b a m i ,  s to ją c em i  w 
b l i ż szym kó n ta k ć i e  ze szko łą  —  u r z ą ­
dzili  sk ł ad ko w y bank ie t ,  na który z a ­
p ro sz o n o  p rz y je zd ny c h  gości .  Tu ta j  
n a s tą p i ły  p r z e m ó w i e n i a  wielu osób ,  
k tó r e  w s t r e s zc ze n i u  p o d a m y  w n a ­
s t ę p n y m  n u m e rz e .  ł. W.

W dn iu  9  lu tego  b.  r. o d by ł a  s ię  
w R a d o m s k u  w sa lac h  Ra tu sz ow yc h  
. M a s k a r a d o w y c h  uciech  i t a j em nic  noc* 
u r zą d zo na  s t a r a n i e m  R a do m sk o w sk ie -  
go Koła Akade mic k ie go .

Mroźno ,  po g o d n ie  . . . Bielutki  
ca łun  śniegu  i wyi sk rzone n iebo.  Kil­
ka ekwipaży,  fala ludzi  — kobiety w 
de l ika tnych  fu terkach ,  ś l i czne,  ulory-  
gan ione ,  w y je d w e bi o ne ,  za m as kow ane!

Pa no w ie  w cy l indrach .  Sa le  rzęsiś.cie 
ośw ie t lo ne  . . . muz yka  rzępol i ,  p i s z ­
czy,  t rąbi  . . . j azz— band :  „O ba ja -
d e r o “' . . . . J a k  we ś n ie “ . . . „ J e s z ­
cze  j e den  dzisiaj* . . . ha. . .  j eszcze!  .

Dok o ła  f es tony z zieleni ,  k a r y ­
ka tury fu tu rys tyczne ,  b r zęk  szkła,  wir 
t a nec znych  f a l , ‘s łodkie  sp lo ty ,  z a m g l o ­
n e ,  oczy . . . Ale to u ro cza  m a s e c z ­
ka . . . ca ły paw pięknie ub ran y  z o -  
k a z a ł e m  o g o n e m ,  Niebyw ała  a t r akc ja . ,  
flirt za aw a ns ow an y .  —  Może  m a se c zk a  
l e mo n ia d y ?  —̂  O h ! - t a k  mi  go rąc o ,  r z e ­
czywiśc ie  . . . ale w o la ła b y m  likieru,  
a lbo  p oma rańcz !  Us łuż ne  ręce  wyc ią ­
gają się z za bufe tu  z różnośc iami .
—  Boże,  uskub a l i  mi ogon!  . . .

Gdzie indz ie j  znów  zgrabny  m a ­
rynarzyk  z d a m s k ie m i  nó żka mi  in t ry ­
guje i in trygu je  . . . ha,  ha taki ł a d ­
ny strój  . . . powodzen ie !  . . «

Ó w d z ie  kuc harz  z w y d a tn e m  
pr ze ds i ęw z i ęc iem  s ta ra  s ię  n a ś la d o w a ć  
sw e  obowiązki .  Świe tn y  ku ch a rz ,  jak 
od  sa m e g o  . L i j a “ z Warszawy! S a m  
„jontek* z h a r m o n j ą  na  jego  widok 
za tańczy ł  z r a d o ś c i s z ta j e r a  n a r o d o w e g o .

T a m  dalej  r o z t ań cz on a ,  r o z e ś ­
m ia n a  bebć ,  obok  niej a r l ekin  do w ci ­
py rzuca .  Ba je cz ne  por tugal j e,  s z e r o ­
kie, cze rw o no -żó ł t e .  G a m a  humoru . . . . .

A o to  poważ n ie  p a r a d u je  gej sza  
w pięknie h a f to w a n ym  k imonie ,  buja 
s ię pod rozp ię tą  p a r a so lk ą  . . . pani  
z krainy s łońca!  . . .

T ań c z y sz ?  . . . P an  t ańczy?  . .
—  Biada ,  jeśli  nie,  to jej p i e rwsze  i 
o s t a t n ie  pytan ie ,  każdej  jej.  N ac óż  t e ­
dy ow e  m o d n e ,  sp iczas te  lakiery,  s k o ­
ro nie u mi es z  shimmy?!  . . .

Co ra z  wese le j  . . . s zepty,  krzyki,  
toas ty  k rążą  . . . Z a p o m n i j m y  na c h w i ­
lę o t r oskach  Cod z ie nn y ch ,  tu m a m y  
za b a w ę  Orygina lną ,  P ło ch ą ,  Sza loną!  ..

P a t r z m y  . . . kos t j um y ch łop ek  
pol skich  i f r ancusk ich ,  j u p e -c u lo t t y  li- 
l a«rougu,  a wok ó ł  100 innych wy de l -  
k o t ow an y c h  pos tac i ,  m o r z e  za p ac h ó w ,  
d eszcz  se rp e n ty n ,k o l o ró w ,  confe t t i  . . .

En  avan t  . . . pa ra  za  parą!  . . .
N iech żyje wodzirej !

O d b i j a j ą  się j a sk ra w o o d  c z a r ­
nych f raków i cy l ind ró w dże ty ,  j e d w a ­
bie,  t r ikot iny,  p ióra ,  b r o k a t y  . . . S t r z e ­
la w bu fec ie  os t a tn ia  bu te lka  s z a m ­
p a n a ,  b l e dn ą  twarze  . . ,

Na d w o r z e  zaczy na  świ tać  . . 
b łęki tny walczyk ,  os t a t n ie  tury . . . "

M - a - s - k -a  r . . . r -a -d -a !  . . . .
S zk o d a ,  że już! T ak i ch  kos t ju -  

mó w  i h u m o r ó w  nie widu je  s ię  c o -  
dz ień  w R a d o m s k u  . . . J e r z y  Kot.
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Z, K O N I E C P O L A -

Shath! „niebywatel” zapobiegliwości
iłOTTO: Gdy sprostad nie potrafisz, 

więc ni* pebaj się na afisz.

Dziwnem zaiste, o ile  już nie 
anachronizm em , wydać się musi każ­
demu z pracowników niwy społeczno- 
ośw iatowej takie rozum ienie i w ypeł­
nianie swych obowiązków w dzis ie j­
szych czasach, jak ie  w idzim y w D o­
zorze Szkolnym  w Koniecpolu. Na bar­
kach Dozoru Szkolnego (przyna jm nie j 
tu ta j) spoczywa obowiązek dostarcza­
nia coroku szkołom  całej gm iny od­
powiedniej ilośc i opału, w iem y o tern 
wszyscy. Za po lecie zawsze następu­
je zima, że w każdej ze szkół trzeba 
palić, chcąc kontynuować naukę, to 
też nie ulega najm niejszej w ątpliwości. 
A le żeby Dozór Szkolny zapomniał, 
nie chałat, czy jak tam już kto chce 
nazwać, spełniać przyjętych na się do­
brow oln ie  obowiązków, tego żadną 
m iarą pojąć nie możemy

Kiedy nadejdzie pora spalania 
szkół i nauczycielstwo zn iecierp liw ione 
oczekiwaniem , zwróci się do Dozoru 
Szkolnego w kw estjl uzyskania naresz­
c ie  jakiegoś drzewa, to p. prezes w ów ­
czas poleca każdej szkole, czy grupie 
tychże starać się oddzie lnie o opał, 
wskazując „łaskaw ie" źród ło  m ożnoś­
ci n wyproszenia" trochę drzewa w k tó ­
rym  z tutejszych dworów , np. w Chrzą-

K o n s ta n ty  8 stole.

„Habsburg, M ałp  In a  i ja.”
Ifizod z poMży po Wschodzie

z moich wspomnień z 1919/20 rokul

Po tej całej przygodzie udaliśm y 
się z D rabowskim  do Domu Polskie­
go, w któ rym  się m ieściła Kancelarja 
naszej M is ji. W krótce znaleźliśm y się 
na sali. Słychać by ło  ty lko  szelest pa­
pieru i skrzyp p ió r. —  D rzw i gabinetu 
raptownie o tw orzyły  się, a na progu 
stanął sam p— nik Ludw ik Koralewski.

Gdy ja zerwałem się z miejsca, 
aby stanąć do raportu , pu łkow nik sk i­
nął na mnie ręką i w ró c ił do gabinetu.

Podążyłem  za nim .
—  W iadomem m i jest, że jesteś 

przydzie lony do transportu angielskie­
go, k tó ry  masz eskortować do Stam ­
bułu. —  Nasza partja jeńców, już jest 
gotowa do odjazdu, przyjm iesz ją  od

stówie lub w Radoszewnicy i zapew­
niając „łaskaw e" swe poparcie i wsta­
w iennictwo.

Teraz (zn. w grudn iu) ma każdy 
nauczyciel, dzidki p. prezesowi; ko ła­
tać u drzw i dworskich z prośbą o 
sprzedanie k ilku  m etrów  drzewa za... 
za 40 tysięcy mk. notabene zdeprecjo- 
wanych, i wyglądać łaskawego oblicza 
dobroczyńcy. Proszę wziąć pod uwa­
gę, że za te same pieniądze można 
było w swoim  na to czasie kupić po- 
dostatkiem  drzewa bez oglądania się 
na filan trop ję . A le trzeba było chcieć. 
Tego, niestety, nie było i, co gorsza, 
niema w Dozorze Szkolnym  w Konieć- 

! polu.
Jak to sobie wytłumaczyć? Po 

otrzym aniu z gm iny pieniędzy przez 
p. prezesa nauczycielstwo n ie jedno­
krotn ie  zgłaszało się po odb ió r „w ie l­
k ich " dodatków komunalnych do owe­
go Dozoru, ale zawsze zostawało od­
syłane z niczem lub z „a kon to " o- 
trzymanem na u licy (autentyczne) do 
domu, no —  bo p— a— n pr. nie ra­
czy ł jeszcze ob liczyć poszczególnych 
pozycyj budżetowych.

1 tak upływ ał tydzień za tygod­
niem, miesiąc za m iesiącem , aż . . . 
puszysty bieleć przyjechał, i . . .  i na­
stąpił rwetes. Kazał palić w szkole, a 
tu łupki drzewa^niema, gdyż pan pre­
zes nie o b liczy ł jeszcze pozycyj. K ie ­
dy nareszcie obliczenie zostało ukoń-

doktora Taranka. —  Anglicy wczoraj 
mnie już pow iadom ili, że masz pójść 
pod ich rozkazy od dnia dzisiejszego. 
—  Możesz zatem, kochany, nie m el­
dować m i n ic — powiedzia ł pu łkow nik, 
podając m i pakiet opięczętowany la- 
kowem i pieczęciam i, zawierający na­
szą pocztę— a tę naszą pocztę zabierz, 
kochany, i oddasz według adresu w 
naszem przedstaw icie lstw ie. A teraz 
spiesz się, kochany, z dokum entam i 
podróży, niech się wszyscy tern za j­
mą, bo wiesz, kochany, dziś angielska 
sobota, ale nie d la ’nas i nie dla ciebie.

—  Rozkaz! —  było  jedyną m oją 
odpow iedzią.

Następnie otrzym ałem  krótk ie , ale 
dobitne, o charakterze wojskowym  b ło ­
gosławieństwo na drogę, brzm iące m niej- 
więcej tak: „S łużbow o, grzecznie, dy­
plom atycznie, a zarazem energicznie 
działać! N ie prosić, a żądaćl N ie p ła ­
kać, jak nasi n iektórzy dyplom aci, a 
gadać przed Europą, jak równy z rów-

czone, okazało się, iż każda Szkoła 
otrzym a po 40.000 mk na m etr d rze­
wa, to akurat cena jednej łupk i. Co 
tu teraz robić? —  zachodzi w głowę 
pan prezes. Trzeba, by się każdy na­
uczyciel zakrzątnąl o opał.

1 tak też uczyniono,
A le co nauczyciel kupi za te p ie ­

niądze? M usi u ieb rać , uprosić. Rezul* 
ta t jest taki: Te szkoły, k tórym  słę
przypadło znaleźć w obrębie dóbr 
chrząstowskich, drzewo otrzym ały, in ­
ne zaś nie, nie pom ogło i „łaskaw e" 
wstaw iennictwo p. prezesa W n ie k tó ­
rych wsiach musiano wobec tego p ło ­
ty i drzewa z placów szkolnych poz- 
rzynać i w szkole napalono. Inne w ios ­
ki sm utniejszy los spotkał: naukę przer­
wano na cały czas w ie lk ich  tegorocz­
nych m rozów Lud nie znając przy­
czyny przerwy naukowej, zżyma się na 
nauczyciela, nazywając go „da rm oz ja ­
dem *.

N iech m i też wolno tu będzie u- 
czynić jedno zapytanie: Czy i jak da­
lece zależy p. prezesowi na au to ry te ­
cie nauczyciela? O to odpowiedź:

Pani nauczycielka z M. tute jszej 
gm iny k ilka  razy już rzeczy, w yrzuco ­
ne przez gospodarza na dziedziniec, 
po licy jn ie  wnosiła do m ieszkania i za­
wsze ją to spotka, gdy ty lko  na pe­
wien czas wyjedzie do rodziców  lub 
znajom ych. O tern zaw iadom iła  odpo­
w iednie władze lokalne i . . . nic.

nym! Francuzi, Am erykanie jak i An­
g licy tak jak i pozostali przedstaw icie­
le Ententy szanują tylko równych so- 
biel Na płaszczących się, po tu lnych i 
słabych, biednych i zniew ieściałych pa­
trzą niekiedy z pogardą, n iekiedy z po­
litow aniem , częściej jednak z łaski! 
Nam tak postępować nie wolno, O rła  
naszego nosimy w y s o k o !" ..............

Za chw ilę  już siedziałem  przy 
b iurku i wypisywałem dla siebie do­
kum enty podróży, a koledzy pomagali 
m i w tej czynności chwacko!

Przy robocie wesołość w róciła , 
posypały się żarty pod m oim  adresem, 
żarty okolicznościowe, ma się rozum ieć.

—  A pam iętaj, szanuj się w Stam ­
bule! N ie chodź w stronę suł ańskich 
haremów! Słyszałem, że jeden z na­
szych obieżyśw iatów bardzo w iele tam 
ucierp ia ł! Dużo stracił! —  dogadywa 
półgłosem Szarski.

—  Nie zakochaj się na Perze w tu r- 
czynce z Radom iu! —  popraw ił ż u r-
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Kom pletnie  nic. Dozór Szkolny m il­
czeniem swem  rozzuchwala chłopa w 
jego wybrykach, graniczących poprostu  
znęcaniem  się nad bezbronną n a u ­
czycielką wobec głuchotyDozoru, a nie­
świadomości Inspektoratu Szkolnego.

Czy tak powinno być? T o  miast 
Dozór Szkolny otoczyć swoją opieką 
nauczycielkę, m iast dbać  na każdym 
kroku o rozwój szkolnictwa naszego, 
to w ten sposób traktuje  sprawy o ś ­
wiatowe i autorytet nauczycieli!

W. Poda.

Z 6 I D E L .
M onotonne życie towarzyskie w 

naszej osadzie  przebudziła zabawa ta ­
neczna, która zgromadziła  wiele osób 
nietylko z Gidel, lecz z okolicy a n a ­
wet i z Radom ska. Zabaw a copraw da  
udała się pod każdym w zględem ,orga­
nizatorzy w osobach  p.p.Karwasińskiej, 
Żelichowskiego, Karpińskiego i innych, 
potrafili wywiązać się dobrze  z powie­
rzonego zadania. Sale były ładnie z ie ­
lenią udekorowane, bufet zaś miał 
sm aczne i niedrogie zakąski, u rz ą d z o ­
ny s taraniem  pani Żelichowskiej. A tra ­
kcją miłą była orkiestra  smyczkowa 
pod kierunkiem wytrawnych muzyków 
p.p.  Urbańskiego i Belofa. Nastrój w 
czasie całej zabawy panował ożywiony 
Nad ranem  kotyljon urozmaicił z ab a­
wę, dzięki ładnym odznakom  kotyl , 
wykonanym z wielkim gustem przez

panie K. Sikorską, Stef. i S tan. Chud- 
kiewiczówny i Bestkównę.

Czysty zysk z zabawy p rzeznaczo­
ny zostaje  na cel biednych rodzin.

. . .  ki.

Komitet Org. prosi nas o zazna­
czenie, że ogólny przychód kasowy na 
zabawie w dn. 23-11. br. w Gidlach 
wynosił 147,070,000 mk.,— wydatki u- 
czyniły 95,070,000 mk., czysty zysk 
52,000,000, mk , którą to sum ę Kom. 
Org. rozdzielił wśród kilku najb iednie j­
szych w Gidlach.

Z K R U S Z Y N Y .
(Kor. w łasna)

Dnia I m arca  r. b. odbyło się w 
Kruszynie przedstawienie am atorsk ie  
pod kierunkiem p. M. Sośnierza. O- 
degrano krotochwilę: „Błażek O pę ta ­
ny1' L. Ąnczyca ze śpiewami i tań ca ­
mi, oraz wygłoszono monologi i d e ­
klamacje. Sztuka została  odegraną 
nad wyraz udatnie, o czem św iadczy­

ło ogólne zadowolenie licznie z e b ra ­
nej publiczności. Po  przedstawieniu 
odbyła się zabawa taneczna. Nastrój 
był sympatyczny, a przytem  połączony 
z pożytecznym celem.

Dochód bowiem czysty wyniósł 
200 miljonów Część dochodu p rze ­
znaczono na wpisy dla niezamożnych 
uczniów gimnazjum St. Niemca, za ­
m ieszkałych w Kruszynie, a pozostałą  
częśc ofiarowano na potrzeby m ie j­
scowej Straży Ogniowej.

Je s t  to dowodem, że i w K ru­
szynie znajdują  się jednostki, k tóre 
dbająo. o rozrywkę umysłową, m ają 
na celu również pożytek ogólny.

Wida.

Na uniwersytet ludowy złożono 20 
mil. £>00 t y 8 . mk., ofiara ta  mylnie została 
zap isaną  na ochronkę dla biednych dzieci
w .Ns 10 na  s tr ,  6—111 szpalta ,  eo n in ie j­
szym p ro s tu je  się.

- 16 000 000 mk
złożono na  ochronkę  dla b iednych dzieci 
z zabawy składkowej w Silnlczce d. 2 b.m.

T eatr  „Kinema" w Radomsku — Występ artystów  z W arszawy

W czwartek dn. 13 marca br.
odegra głośną operetkę p. t.

CZftR MUNDURU
Bilety do nabycia w cukierni p. L. Brzęczkowskiej

natowski.
Każdemu musiałem  odpowiedzieć, 

co się należało, wreszcie jednak d o k u ­
menty moje zostały szczęśliwie ukoń­
czone. Następnie uzyskałem błyskawi­
cznie podpis pułkownika na moich p a ­
pierach, a uścisnąwszy każdego z ko­
legów wybiegłem na ulicę i p om asze ­
rowałem  z teczką, wyładowaną penle- 
rami, pod pachą, wprost ifd Angiel­
skiej Bazy Morskiej w Porcie.

G orąco  było, gdyż wyszedłem 
przed sam ym  południem na ulicę. C ho­
dniki asfaltowe były woine, prawie pu ­
ste. Gdzieniegdzie tylko spotkałem 
przechodnia z miejscowych m ieszkań­
ców, lub angielskich oficerów, czy żo ł­
nierzy, czyli tylko takich przechodniów, 
co musieli m imo spieku wyjść na m ia­
sto. Tu w B atum ie, jak i wszędzie na 
południu ludzie załatwiają swoje sp ra ­
wy poza dom em  zwykle tylko wieczo­
rem, lub po południu, kiedy słońce się 
zniży, a upał spada.

A ja lubię słońce! Lubię upał. 
Kocham ten żar Bożyl Tak miałem 
mało tego słońca w długie lata  poby­
tu na północy, kiedy to walka o byt 
zapędziła mnie do wstrętnego P e te r ­
sburga (o zgniłym zmiennym  klimacie), 
że będąc  na południu rozkoszowałem 
się tern, czego mi tam na północy 
brakowało; upajałem  się turkusem fir­
m am entu  w dzień, granatowym aksa ­
m item głębi nocy, szytej, od w idno­
kręgu do widnokręgu, po całym niebie, 
brylantowemi gwiazdami; kąpałem  się 
w promieniach s łońca i falach gorą­
cego powietrza, jak ryba w rodzonym 
strumieniu.

Korzystałem więc z m iejsca na 
chodnikach ulicznych i szed łem  do c e ­
lu, t. j. do Portu , szybko.

Przyszedłem  do anglików na czas.
In teresantów  w poczekalni Wy­

działu Wojskowych Transportów  M or­
skich, nie było. Dyżurny żołnierz z a ­

m eldował mnie niezwłocznie do p e ł­
niącego służbę oficera Marynarki An­
gielskiej W ojennej. Oficerem  tym był 
mój znajomy, Charles  Brown, w sza r­
ży kapitana; załatwiał on mnie już nie 
raz, a więc i tym razem  poszło mi 
gładko i dobrze, a szybko!

—  Będziecie mieli burzę, — rzekł 
Brown, podając mi kartę  okrętową, 
o raz zw racając mi moje, zalegalizo­
wane należycie, dokum enty  i wykazy 
personalne naszej partji jeńców w o­
jennych, którą  m ia łem  eskortować do 
Konstantynopola, —  b arom etr  jest b a r ­
dzo nerwowy. No, ale macie, kap ita ­
nie, dużo szczęścia, bo popłyniecie na 
dużym okręcie, nie powinno więc być 
waszym jeńcom  przykro. O pana się 
nie boję, bo z pana to już s tary  m o r ­
ski wilk! Dobry byłby z pana m ary ­
narz! Nigdy nie zapom nę, jak się pan 
dobrze trzymał na m oje j m otorów ce 
podczas fali na zatoce!

D. c. n.
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O podziale 
wspólnot gromadzkich.

Interesujący dla włościan ten a rty ­
kuł otrzymaliśmy od p. Komisarza Ziem­
skiego pow Radomskowskiego. Red.

Każdemu w iadom o, i e  jedną z 
przyczyn m ałego dob roby tu  naszego 
d robnego ro ln ika  jest brak z iem i;  ale 
n iekażdy zastanawia się nad tern, że 
duży zapas z iem i dla m a ło ro ln ych  l e -  
ż y jw  ich w łasnych gruntach tabe iowych , 
i naieży w p ie rw  w yuży tkow ać wszyst­
ko, co ma wieś w tabe l i  zapisane, za ­
n im  się s ięgnie za pośredn ic tw em  P a ń ­
stwa po h ipo tek i  w ie lkodw orsk ie .  T y m ­
czasem w idz i się w spó lno ty  g ro m a d z ­
kie, po k i lkaset mórg  l iczą ce ,  leżące 
bezużytecznie dla wsi, będąc n ie p o -  
d z ie lonem i i n ie w z ię tem i pod uprawę- 
T ych  w spó lno t l iczyć  należy ty le ,  i le 
w ynos i p iąta C2ęść z iem i ukazowej, je 
śl i  nie w ięcej. Są to n iby „ pastwiska**. 
N ie raz  w dobre j  g lebie —  lecz z po ­
w odu ubic ia ich kopytam i i rac icam i—  
życie tam w g leb ie  dawno zam ar ło  i 

• nawet trawka się n ie pokaże. Po po ­
dz ia le  ruszyć p ług iem , dać dostęp p o ­
w ie trza  i w i lgoc i  —  piękne zboża się 
udają.

W  os ta tn ich  czasach gospodarze 
zaczynają już m ie jscam i rozum ieć  p o ­
trzebę podz ia łu  pastwisk; rob ią  ten po ­
dz ia ł  jednak często n ieudo ln ie , m a rn u ­
jąc dob rych  k i lka  lat, za n im  podziały 
u rzędow o za tw ie rdzonym  być może, a 
bywa, że z pow odu b łędów  p ra w n i ­
czych, praca geom etry ,  po łączona z 
dużem i kosztam i —  idz ie  na marne.

C e lem  un ikn ięc ia  tych b łędów  i 
przyspieszenia pracy podz ia łow ej w ska ­
żę k i lka  b łędów  najczęściej w pow ie ­
cie się pow tarza jących. W iadom o, że 
w spó lnym  pastw isk iem  rozporządza 
grom ada. T ry b e m  przedw o jennym , o- 
becnie n iezm ien ionym , uchw ała  g ro m a ­
dy, powzięta  2 /3  g łosów, decydu je  o 
podz ia le  i o sposobie podz ia łu . Musi 
jednak podz ia ł nastąpić sp raw ied l iw ie  i 
ró w nom ie rn ie .  Jeże l i  grom ada uchw a li  
podz ie l ić  pastwiska, zapisane w tabeli 
na całą wieś, n ie pom iędzy  w szystk ich  
a ty lko  m iędzy  duże osady, pom ija jąc  
osady tak zwane kom orn icze , małe, 
zapisane w II dz ia le  tabe l i ,  —  to c h o ­
c iażby tę uchwałę  uchw a lono  2/3  g ło ­
sów —  to jednak za tw ie rdzoną  przez 
U rzędy  Z iem sk ie  nie będzie i robota 
geom etry , k tó ryby  takiego podzia łu

dokona ł —  będzie zm arnowaną. N a­
s tępnie; uchwała  g rom ady  m us i o d p o ­
w iadać ściś le p lanom , ro b io n y m  przez 
geometrę, tym czasem  zdarza się u nas, 
że uchw a ła  g łos i jedno, a p e łn o m o c ­
n icy każą geom etrze  rob ić  inaczej.

Ponieważ geometra  um aw ia  się 
z pe łnom ocn ikam i,  w ięc  ich s łucha  
nie dba jąc o uchwałę. Jeżeli g rom ada 
zgodzi się na popraw k i starej uchw a ły  
—  to pó ł b iedy, a jeże li  się nie zgo­
dzi? T o  w tedy  podz ia ł  za tw ie rdzonym  
być nie może i cała robo ta  na nic.

B yw a  tak jeszcze: pas tw isko  na­
leży do k i lku  wsi, pe łnom ocn icy  tych 
wsi spiszą um ow ę m iędzy  sobą co do 
podz ia łu  pastwiska, ale napiszą ją jak 
to się m ów i „n a  k o la n ie "  a lbo  ,,so­
bo tn im  ściegiem na n iedz ie lny  ta rg“ ; 
można ją rozum ieć  i tak i tak, jak 
kom u w ygodn ie j ,  p. G eom etra  p lany 
z rob i ł ,  Kom isarz  przy jeżdża ce lem za­
św iadczenia  i nie może zaśw iadczyć 
podzia łu , bo pe łnom ocn icy  jednej wsi 
nie chcą przy jąć p lanów  i podzia łu , 
chociaż um ow ę podpisa l i .  Kom isarz  
czyta tą um ow ę, a z nie j rzeczyw iśc ie  
n ie rn o ż n ^  w y rozum ieć , co i jak  po ­
dz ie l ić , bo poplątane, jak nogi u p i ja ­
nego. Ponieważ nie można ustalić, czy 
p lany zgodne z um ow ą czy nie —  K o ­
misarz podzia łu  nie zaświadcza i r o ­
bota zm arnowana. Jakie z tego w y n i ­
ki? Jedna wieś poora ła  pastw isko na 
dz ia łk i ,  nie czekając zatw ierdzen ia  
przez U rzędy Z iem sk ie  (czego  nie po ­
w inna rob ić ) ,  a druga wieś na tych 
dz ia łkach pędzi i pasie b yd ło ,  u w aża ­
jąc pastw isko — za niepodzie lne, ja k im  
rzeczyw iśc ie  i jest w ed ług prawa. S ą ­
dy, k łó tn ie ,  k łon ice  w roboc ie  i o b ra ­
za boska. A możnaby tego w szystk ie ­
go uniknąć, gdyby się wczas wezwało  
do pisania um ow y prawnika, a lbo gdy­
by p e łnom ocn icy  przed sp isan iem u m o ­
wy po radz i l i  się Kom isarza Z iem skiego 
w R adom sku. A le  mądry Po lak  po 
szkodzie

K ończąc te k i lka  uw ag— po lecam  
gorąco S zanow nym  C z y te ln ik o m  d o ­
stosować się do n ich, zab ie ra jąc  się z 
całą energ ją  do tępienia w spó lno t, k tó ­
re są n iepo trzebnym  chw astem  w na­
szej d robne j gospodarce i m a m id łe m  
bez rzeczyw istego dochodu  i pożytku.

Józef B ie l ick i .

K R O N I K A .
Powiększona spółka. In ż .  St. 

Kos teck i  b. d y re k to r  H u ty  B ankow e j ,  
znany i powszechnie  szanowany dz ia ­
łacz społeczny, p rzys tąp ił  jako spó ln ik  
do m ie jscow e j fab ryk i  pod f i rm ą  ,,L. 
W arw as ińsk i ,  J, W o jakow sk i  i S -k a “ .

Inż, p. K osteck i  o b ją ł  dz ia ł  a d m i­
n is t ra cy jn o - tech n iczn y  w w spom n iane j 
fabryce i z dn iem  1 kw ie tn ia  br. za­
mieszka na sta le  w R adom sku.

Poczta nie zdrożeje! Od 1 do  
15 bm. w szystk ie  op ła ty  pocztow e po­
zosta ją n iezm ien ione , a w ięc na list 
z a m kn ię ty  znaczek za 200 lys , takiż 
po lecony 600 tys. mk., ekspress- l is t 
po lecony .1,400 tys., pocz tów ka z w y ­
kła .110 tys , za wyraz w depeszy 150 
tys , na jm n ie j  kosztu je  depesza 1,500 
tys mk.

„C zar munduru" Głośna o p e re t ­
ka, ciesząca się nadzwyCzajnem p ow o­
dzen iem  w sto l icy , będzie u nas o d e ­
grana przez zespół a r tys tów  w arszaw ­
skich w teatrze „ K in e m a "  w czwartek 
dnia 13 bm.

Z karty żałobnej. W K ie t l in ie  
zm ar ł  A n to n i  K ow a lczyk ,  w w ieku  41 
lat, gospodarz. N ieboszczyk  pracow a ł 
n ie zm o rd o w a n ie  na n iw ie  społecznej, 
b y ł  za łożyc ie lem  Straży O gn iow e j w 
K ie t l in ie  i do osta tn ie j chw i l i  życia 
p iastował m andat cz łonka zarządu, o d ­
da jąc duże zasługi tej pożytecznej in ­
s ty tuc ji .

Autorem ep izodów  z podróży  po 
W schodz ie , k tó re  d rukow ać  w da lszym  
ciągu będz iem y, jest p. Konstan ty  
Szolc, b. d y re k to r  B anku K re d y to w e ­
go w Radomsku, obecnie  d y re k to r  te ­
goż Banku w Inow roc ław iu ,  z a m i ło w a ­
ny sportsm en, k tó ry  jako o f ice r  M is j i  
P o lsk ie j do spraw R epa tr jac j i  Jeńców  
W o jskow ych , od b yw a ł  przez czas 
d łuższy podróże na b l is k im  Wschodzie .

Dom lokacyjny. P ow sta ło  w 
W arszaw ie (u l .  C hm ie lna  48) za tw ie r ­
dzone przez w ładze tow arzys tw o  pod 
nazwą „D o m  L o k a c y jn y * ,  k tó re  po­
s taw i ło  sobie za zadanie u ła tw iać  na­
bywanie akcyj B anku Polskiego. W 
D om u  Loka cy jnym  można kup ić  akc ję  
za m ark i  polsk ie i jeże li  nabywca n ie ­
ma całej go tów k i  może p łac ić  ra tam i.

Osobiste. P. A. B ied roń  - K a l i ­
nowsk i, zastępca kom endan ta  Straży 
Ogn. pow ołany zosta ł z dn iem  1 k w ie ­
tn ia  br. na s tanow isko inspekto ra  do 
spraw  pożarn ic tw a  na w o jew ódz tw o  
k rakow sk ie .

Dlaczego chleb jest drogi? W 
po rów nan iu  z C zęstochową i P io t r k o ­
w em  —  w Radom sku jest ch leb d ro ż ­
szy, aczko lw iek  1 kg. m ąk i żytn ie j 
kosz tu je  ty lko  380 tys. mk., a kg 
ch leba 400 tys., k iedy  daw n ie j  cena 
kg. m ąk i odpow iada ła  cenie kg. c h le ­
ba! Panow ie  p iekarze  przestańc ie  już 
c iągnąć ceny.
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Pobór rocznika 1903 W m aju  
i czerwcu zostaną pow o łan i  na k o m i ­
sję p rzeg lądowo- lekarską  pobo row i r o ­
cznika 1903 r., k tó rzy  w m yśl ustawy
0 pow szechnym  obow iązku  służby 
w o jskow e j (uchw a lonego  obecn ie  przez 
S e jm ) ,  zostaną w c ie len i  do szeregów 
a rm ji  paźdz iern iku  rb.

Jednocześnie będą poddan i p rze ­
g lądow i ocho tn icy  r. 1904, 5 i 6, k tó ­
rzy w inn i sk ładać na dwa m ies iące  
p rzed tem  do odnośnych P K U , poda­
nie, odpow iedn io  udokum entow ane. 
W ymagane są, jak w iadom o: ze zw o le ­
nie rodz iców  lub op iekunów , oraz 
zdo lność f izyczna do s łużby, dla o- 
ch o tn ikó w  zaś jedno rocznych  d o d a tk o ­
wo wym agany cenzus naukowy.

Rocznik 1901 zostanie zwolniony
1 kwietnia br. W zw iązku z l icznem i 
zapytan iam i mężczyzn roczn ika  1901 
szef pobo row y P K U .  pu łk  Czajewsk i 
w y jaśn i ł  nam, iż obecnie  roczn ik  1901, 
k tó ry  s łuży już  24 m ies ięcy zw o ln iony  
zostanie dop ie ro  1 kw ie tn ia , a zato 
nie będzie pow o łany  na ćw iczen ia  re ­
ze rw is tów , czy l i  że obecnie  s łuży j a k ­
by pow o łany  z rezerwy.

Roczn ik  1901, w c ie lo n y  razem z 
roczn ik iem  1903 s łużyć będz ie  jeszęze
2 lata.

Okładkę Nr. 9-go „Iskier” , ty ­
godn ika  i lus trow anego  dla m łodz ieży , 
zdob i p iękny rysunek zm ar łego  przed 
rok iem  znakom itego  malarza Jana 
R em bow sk iego , p rzedstaw ia jący  m ło ­
dego żo łn ie rza . P ięć i lus tracy j  w te­
kście nadto  uzupełn ia  św ie tny  a r tyku ł  
o R em bow sk im  p ióra K o ć ia tk ie w iczó -  
wny. W dobrze dobrane j dla m ło ­
dzieży fo rm ie  om aw ia  au torka  tw ó r ­
czość tego przedwcześnie  zgasłego a r ­
tysty, ucząc patrzeć na jego obrazy i 
budząc dla nich odczuc ie  Z pośród 
innych a r tyku łów  zwraca jeszcze uw a ­
gę opow iadan ie  p rzy rodn icze  S osnow ­
skiego, oparte  na w łasnych o b se rw a ­
c jach z lat szko lnych p t .Jnk  ho­
dow a łem  sa lam andrę  p la m is tą " .  Z re ­
sztą num er nie ustępuje innym  p ię k ­
nym num erom  tego sympatycznego 
pisma dla m łodz ieży , w ydawanego 
przez ks iążn icę Polską T o w .  Naucz. 
5zk  Śr. i W. w W arszaw ie  (N o w y  
Ś w ia t  59).

Prosimy uregulować nie­
zwłocznie prenumeratę.
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Na bieżący sezon poleca: □
Sery krajowe i zagraniczne, 

Ryby wędzone,

Śledzie Minogi,

Powidła śliwkowe i marmolady, 

Grzyby suszone,

Śmietanka storylizowane, 

Mleko skondensowana,

Ogórki kwaszone,

Pomidory świeże.

H A N D E L  WIN

T. GUMLMSKI
RADOMSKO. Kaliska 13

13
O

X!
H
ra
73

-o
o
£

o
73
75

r ,

Zbiorniki na wodę, olej, naftę, 
benzynę, spirytus i t. d. 

=  Cysterny kolejowe =  
Beczki pożarne' i asenizacyjne.

KONSTRUKCJE ŻELAZNE. 
Remont kotłów parowych, loko- 

mobil i parowozów 
Budowa kotłów parowych ===== 
= płomienno - rurkowych.

Z A K Ł A D  

ŻELAZNO - KOTLARSKI

A .  B R A K S A T O R
CZĘSTOCHOWA 

ul. Wały prawe J'fe 26

W Y R O K .

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd Pokoju w Brzeźnicy Nowej 

na publicznem posiedzenie dnia 13 lu ­
tego 1924 r. w obecności Sędziego 
Pokoju K. Chełmońskiego i Ławni­
ków K. Wolnego i F r. Musiała rozpo­
znawał sprawę z oskarżenia Posterun­
ku Po lic ji w Brzeźnicy przeciwko 
Józefowi Chwalowi, mieszkańcowi wsi 
Gajęcice gm Pajęczno oskarżonemu o 
lichwę i uznając winę oskarżonego za 
udowodniona na zasadz:e 119 a rt. U. 
P. K i art ‘ l9  Ust. z dnia 2 /V II 1920 
r. o lichwie, oraz 01 art. p. 1. •

Postanawia.
Józefa Chwała uznając winnym lichwy 
w dn, 24/V II 1923 r. skazać go na 
karę aresztu w przeciągu siedmiu dni
i na karę' pieniężną w kwocie pięć 
złotych polskich z zamianą te j sumy 
w razie nieściągalności na dwudniowy 
areszt, nadto na opłatę sądową f>0 gr.

Treść wyroku ogłosić wGazecie Ra 
domskowskiej i wywiesić na drzwiach 
mieszkania oskarżonego na przeciąg 
14 dni — na koszt skazanego

Sekretarz Sądu Lewandowski

BŁAWAT POLSKI

S f s ł a o  S s l ł s z c z y
R y n e k  1 4 .  

MATERJAŁY MĘSKIE, =

Zgierskie, Tomaszowskie.

KR ED YT Z Ł O T O W Y .

I FIRMA EGZYSTUJE OD ROKU 1904

PRACOWNIA < MAGAZYr 

= O B U W I A
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

=  i DZIECINNEGO

tiSaŁLł

NAJNOWSZE FASONY. 

CENY KONKURENCYJNE.

NA SEZON! Wielki wybór 

obuwia dziecinnego

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska Ns 32 

Obuwie najnowszych fasonów.
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S Do
|  Wszystkich P.P. Kupców Polskich
1 w Radomsku.

W niedzielę dnia 9 marca o godzinie 4 po poi.
2  u? lokalu Macierzy SzkolnejRynek 17, odbędzie się nadzwyczajne zebranie

% Stowarzyszenia Kupców w Radomsku.
|  Ze względu na ważność spraw dotyczących bezpośrednio interesów

IX Kupiectwa Polskiego,  proszeni są wszyscy kupcy zrzeszeni  i nie 
zrzeszeni ,  w swoim własnym intercresic o łaskawe nieodwołalne i

punktualne przybycie.

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W sobotę i niedzielę dnia 8 i 9 marca b. r.

' w teatrze „Kinema" — ■
Pi®rwszy obraz produkcji LUCY DORAINE sezonu 1924 roku

ostatn i s  w y k o n a n y c h  w E uropie  z powodu w y j a z d u  
a rtys tk i  do A m e ry k i .

Współczesny dram at erotyczny dwóch małżeństw w 6 akt p. t.

„PIAT t  ULICA"
Akcja rozgrywa się w najarystokratyczniejszej dzielnicy New-Yorku, 
znanej  zc swego zepsucia, gdzie pod tęcza brylantów, morzem pe­
reł, szelestem jedwabiu kryją się ogniste kołowroty namiętności,  

szały zmysłów, gniazda zbrodni  i rozpusty.
W roli głównej piękna i powabna

LUCT DOR f l I NE
od dwóeh lat niewidziana na ekranie w Radomsku.

We wtorek i środę dnia 11 i 12 marca 1924 r.

HYGIENA MAŁŻEŃSTWA
Wielki film uświadamiający w  6-iu częściach wykonany przez uniwersy­

tety  i kliniki w  Paryżu, Pradze i Wiedniu.
Film ten ilustruje niebezpieczeństwo, wynikające dla ludzkości i złe­
go doboru małżonków, tw orzących  nowe pokolenie, będące wiecz­

nym ciężarem społeczeństwa.
Co powinni wiedzieć narzeczeni  i m ałżonkow ie?  Hygiena płciowa. 
Hygiena ciąży: skutki  złego doboru małżonków. Proces  zapłodnienia 

i rozwoju za rodka .  Zakazane  zabiegi i ich skutki. Poród

I f !  FILM TEN, WYŚWIETLANY W KINIE „NOWY“, I I I  
• • •  PORUSZYŁ WSZYSTKIE SFERY STOLICY. H I

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W dn. 7 m arca  płacono w Warszawie
Dolar 9 3 0 0 0 0 0 -9 .1 0 0 .0 0 0  
Funt szterling 39 .800000  
Frank francuski 375 000
Złoty frank 1 796 000
Frank szwajcarski 1 610 000
Korona czeska 264000
Korony austr . 131
Kurs franka waloryzacyj>
nego na dzień 8 marca 1.800-000

Ceny zboża w Warszawie-
Za lOO kilogr. czyli 244 funty: 

czystej wagi wraz z dostaw ą płacono: 
ze żyto 21,000,000 m k.,— za pszenicę 
39.000.000mk., za owies23 000 000 mk,

W niedzielę d. 16 m arca  1924 r.
odbędzie się

t i k w i d a c y  j n e  z e b r a n i e
UDZIAŁOWCÓW KOOPERATYWY

„Rzemieśln ik*
w Resursie Rzemieślniczej o g 3 p p. 
w pierwszym terminie, o ile zaś nie 
przybędzie odpowiednia ilość udzia­
łowców, przeto drugie zebranie beż 
względu na ilość oędzie prftwomoene, 

które odbędzie się

w Niedzielę 23 marca
o godz. 3 po południu w Resursie.

KUCHARKA
samodzielna, czysta, do wszyst­
kiego — zaraz potrzebna. Dom 
chrześcjaiiski, cztery pokoje, 
dwoje państwa. Je s t  wodociąg. 
Pensja dobra. Wymagana reko­
mendacja i wiek miody lub śred- 
»i. Podać adres w Redakcji

morgę ziemi w kró tk im  a sze ­
rokim kawałku, b lisko  m ias ta ,  

p rzy  szosie wiodącej do Pławrta. Cena 3 ' / ,  
m i l ja rd a  mk. B liższych in fo rm ac ji  udziela  
R edakcja  Gazety Radomskowskiej.

t g i i ą l  paszport
kawe zwrócenie do gm. Konary.

nflir® i« l o t n i a  'lo sp rzedan ia  w dom. Ua l i Lu  u l u l l l l U  Siln ica ,  w iadomość na 
miejscu. Adres poczt. S iln ioa p. Radomsk 
sk rzyn ka  poczt. 24.

i ■■ i- iii ■ i i. — .

Dynam o 8, 5 amp. 220 wolt. 
zupełnie  nowe w komplecie.

M" Soczyński, ul. P rzed bo rska  42.

Zginął gas ipar t n a  imię H a jeny  H aze 
z Radomska, Rynek 4

Redaktor i Wydawca M icboł ŚwiderskL Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


